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kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena Kałiszaitlna: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę poczta kop. 40; miesięcznie 
k°p. 40, za odnoszenie po kop. 5 miesięcznie; numer pojedynczy kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują i w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 
Memithi, i miejscowe księgarnie; w Warszawie u p. St. Winiarskiego utrzymującego skład papieru na Nowym Swiecie 62, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.

Artykuły nadsyłane zwracanymi nie będą.

Od Wydawcy.
„K aliszanin” wychodzić będzie i w k w arta le  p rzy ­

szłym w tyra sam ym  form acie, program ie i cenie.
Szanowni P renum erato row ie raczą, zg łaszać się 

Wcześnie z zapisywaniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w p rzesy łce , a  czasem  n araża  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
jest zapisującym  się późno P renum erato rom  d o ­
starczać.

„K aliszanin” ekspedjow any je s t  najregu larn ie j
dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jogo 

Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
Pochodzą.

P renum era tę  p rzy jm ują  w szystkie tu te jsze  księ­
garnie, a nad to  k an to r  Wydawcy. Szan. P re n u - 
hieratorow ie z prowincji raczą w przedm iocie p re ­
num eraty odnosić się pod adresem : ,,Do W ydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska .”

Cena tego pism a wynosi: kw arta ln ie  w m iejscu 
bs. i  kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k . 6 0  (mo­
neta d robna może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
^emi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ;  num er pojedynczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
— Szczegółowy rachunek z  przedstawienia ama­

torskiego danego na cele dobroczynne w m. Kaliszu 
10 dniu 10 (22) września 1874 roku.

Po otw orzeniu kassy w obecności W W.: K aro­
liny K ruszyńskiej, Czajczyńskiej, P o licm ajstra  Ja 
Powiewa, D -ra Czajczyńskiego, Zawistowskiego, 
W łodzim ierza Napoleona G ałczyńskiego, Adama

Jaw ornickiego, zualeziono: 1) gotów ką rs. 231 k. 
91; 2) n ierozsprzedauych num erow anych biletów 
na rs. 54 kop. 20% , to  jes t; znaleziono w gotówce 
i nierozsprzedauych biletach rs. 986 kop. l i 1/ , .  
Że zaś dochód z te a tru , podczas, gdy w szystkie 
miejsca num erow ane są zwjęte, wynosić powinien 
rs. 272 kop. 62% , zatem  przew yżka pieniężna 
w ilości' rs. 13 kop. 49 pochodzi: 1) z naddatków  
od WW . Radolińskiego rs. 1 kop. 95, Porow skie­
go rs. 2, W. N. z T urku rs. I , W ojnicza rs. I . k 90, 
ogółem  rs: 6 kop. 85; 2) z dochodu za miejsca 
nienum erow ane w ilości rs. 6 kop. 64.

W ydatki sp łacone zostały  w obecności wyżej 
wymienionych osób: za m uzykę rs. 10, za usługę 
W artskiem u i Lewenbergowi rs. 4 kop. 30, m a­
szyniście rs. 4, za oświetlenie gazowe rs. 5, k o ­
stium y rs. 3, p. M roczek (afisze) rs. 4, d ru k arn i 
za bilety kop. 89, p. H ildebrandtow i (ognie ben­
galskie) rs. 2, fryz jer rs. 6, w ydatki przy u rz ą ­
dzeniu żywych obrazów (detale.) rs. 14 kop. % , 
ogółem rs- 53 kop. 13. Po odtrąceniu  zatem  
tej kwoty od znalezionej w kassie gotówki, czy­
sty  dochód wynosi rs. 128 kop. 11%, k tó ra  to 
sum m a w ręczoną zosta ła  za pokwitowaniem  W-ej 
K aro lin ie . K ruszyńskiej d j^  rozdania tym  biednym 
wstydzącym  się żebrać, których listę zakom uni­
kow ano W. Policm . Jakowlew  w celu spraw dzenia 
ich niezam ożności.

Karolina Kruszyńska, Felicja Czajczyńska, Polic­
m ajste r Jakowlew, Zawistowski, Dr. Franciszek Czaj- 
czyński, Włodzimierz Napoleon Gałczyński, Adam Ja­
wornicki.

— W dniu onegdajszym  to je s t w niedzielę, 
w godzinach popołudniow ych, przy uroczo pię­
knej pogodzie, odbyła się d ruga w tym  roku  
lo terja  fantow a na korzyść O sad rolnych w S tu - 
dzieńcu. P rzy  dźwiękach dwóch o rk ies tr  w ojsko­
wych, dość licznie zebrana publiczność k rąż y ła  po 
alejach p a rk u  i p róbow ała szczęścia przy urnach

z losami. Zm ienna, ja k  zaw sze, bogini szczęścia 
i tym  razem  niejednakowo łask  swych użyczała, lub 
też  poważnie rozdzielając w ygrane, wywoływała 
niejeden uśm iech i zdziwienie. Zauważono, że tym 
razem  dobór fantów, których zebraniem  zajm ow ały 
się uproszone do tego Panie, by ł o wiele lepszym 
niż na Św ięty Jan ; a w gustow nie urządzonym  
namiocie, podobnież Panie przyjęły  na siebie u- 
dz ia ł w rozsprzedaźy kwiatów i cygar. Z n ad ­
datków , jak ie przytem  sk ładano , z rozsprzedania 
w szystkich biletów loteryjnych, k tórych było 1000 
numerów i liczby osób biorących u d z ia ł w zaba­
wie, sądzić należy, że Osady rolne dość znaczny 
o trzym ały  zasiłek.

O godzinie 6 -tej m uzyki g rać p rzesta ły  i z a ­
bawa się zakończyła, chociaż d ługo jeszcze ze b ra ­
na publiczność, ko rzysta jąc  z praw dziwie letniego 
wieczoru, używ ała spaceru  po w ałach.

— R ezu lta t rozegranej w d. 15 (27) września 
r. b. w miejscowym park u  lo te rji fantowej na k o ­
rzyść Tow arzystw a Osad rolnych i P rzytułków  
rzem ieślniczych, odpowiednio do p ro tokularnego  
obrachunku przy obecuości N aczelnika S traży 
Ziem skiej, W -go Jako  wlewa w tym że dniu dopeł­
nionego, je s t  następujący:

Zebrano: 1) ze sprzedaży 1000 biletów lo tery j­
nych po kop. 30 rs. 300; 2) ze sprzedaży 200 bi­
letów wejścia do parku  po k. 15 rs. 30; 3) z ofiar 
dobrowolnych przy zb ieran iu  fantów  i przy bufe­
cie rs. 131 k. 93, ogółem rs. 461 kop. 93.

Wydano: a) na przygotow anie biletów, losów i 
ogłoszenia rs. 7 k. 66; b) na m uzykę dywdzyjną i 
półkow ą rs. 20; c) na kupno przedm iotów  do bu ­
fe tu  rs. 7 k. 32; d) na urządzenie bufetu rs. 7 k. 35; 
e) strażnikom  ziem s. rs. 10 k. 50, ogółem  rs. 5 9  
kop. 83. C zysty więc dochód wynosi rs. 409 
kop. 1 9 ,  rubli czterysta dziewięć kopiejek dziesięć.

2  F o tog ra fis ta  p. Zewald zdejm uje p iękniejsze 
widoki naszego p ark u  i n iek tóre gm achy m iasta,

S T E L L A .
P o w l e ó ć  A l f o n s a  de  ( • l u n i i e .

(Ciąg dalszy).

H rabia w yjechał i w dni siedm naście po opu­
szczeniu  Paryża, p rzyby ł do Palerm o. Zaledwo 
Wysiadł w hotelu, zaczął się rozpytyw ać o m ar­
grabinę V ercelli i k az a ł zawieźć się do niej. 
“Margrabina zam ieszkiw ała, tuż  pod P alerm o pię- 
*Qą willę, k tó rą  je j wraz z całym  m ajątkiem  po­
d s ta w ił  mąż, m argrab ia  Vercelli.

.P rzeb y ł pierwszy dziedziniec i przedsionek tej 
'villi z sercem  drżącein od radości i nadziei... j  
jjoszedł do właściwej sieni, i tam  sądził, że upa- j 
Hnie bez zmysłów na m arm urow ą posadzkę, t akj  
^ le c e  jego w zruszenie było żywem i silnem. S ta-! 
SU nakoniec w przedpokoju, za p y ta ł o m arg ra ­

v e  i d a ł swą k a rtę  lokajowi. Po chwili, w pro­
s z o n o  go do obszernej galerji, pełnej portre tów  
1 Popiersi. Tam  czekał bizko pół godziny w n a j­
wyższym niepokoju.
. Co to znaczy? — m ów ił sam do siebie — 
]f Przybywam o trzy s ta  mil, aby j ą  obaczyć, do- 
*bąć końców je j rękaw iczki, usłyszeć dźwięk jej 

8‘osu, a ona, zam iast biedź na spo tkauie mnie, 
czekać mi każe tak  d ługo.
. Nakoniec o tworzyły się drzwi boczne, ukaza ła  

Sl8 młoda dziewczyna, pokojowa m argrabiny.
P ani m argrab ina prosi o przebaczenie: o- 

cd k iw an o  je j w mieście, dokąd udała się w tej 
Chwili. . ł

— Jak to ... czyż nie m ogła dozwolić, abym jej 
tow arzyszy ł? — zauw ażył h rab ia .

Pokojowa uśm iechnęła się i rzek ła:
— Pani m argrab ina powróci niebawem , i p ro ­

si pana hrabiego, byś się nigdzie stąd  nie oddalał. 
Poleciła mi ofiarować panu hrabiem u, k tórybądź 
ap p a rtam en t w willi, i cały dom oddać na jego 
rozkazy.

Podobna propozycja, m usia ła  n iezbędnie roz­
proszyć chm ury, zaciem niające ju ż  czoło hrabiego. 
W idocznem mu było, że jeżeli Izydora chce go 
zatrzym ać w willi, to  dlatego, że je s t  szczęśliwą 
z jego przybycia, i że nadal w szystkie przeszko­
dy, jak ie staw ia ła  dotąd wspólnemu połączeniu, 
rozw iały się w obec nowego postanow ienia. H ra ­
bia postanow ił zatem  cierpliw ie pogodzić się 
z swym losem, a chcąc,'iżby mu czas nie wydaw ał 
się zbyt d ługim , poszedł na przechadzkę do parku.

Tym czasem , upływ ała godzina za godziną, 
a m argrab ina nie pow racała: h rab ia  po dw adzie­
ścia razy w stępow ał do pałacu, aby zapytyw ać 
lokajów i pokojow ą, ale dw adzieścia razy o trzy ­
m a ł tęż sam ą odpowiedź:

—  P an i m argrab ina, jeszcze z m iasta nie po­
w róciła.

Nakoniec przy ostatniem  zapytaniu , m łoda dzie-J 
wczyna oznajm iła mu, że pani jej po jechała  doj 
siostry , i dopiero naza ju trz  powróci. Ta w iad o -’ 
mość zan iepokoiła  hrabiego na chwilę, ale ode- 
g n a ł od siebie w szelką myśl gorzką, p rzypom nia­
wszy sobie, że Izydora wie o jego  pobycie w willi, 
i sam a k az a ła  go zatrzym ać. R ozpoczął więc 
swą p rzechadzkę nanowo, i tym  razem  dopiero 
o zm roku pow rócił do m ieszkania.

—  Przecież raz chociaż będę szczęśliwym — 
zaw ołał hrab ia .

— N ie jeszcze —  od rzek ła  pokojowa — ale 
jeżeli pan hrab ia  raczy zasiąść do sto łu , to obiad 
już gotów.

Dozwalamy czytelnikom  domyślać się, ja k ą  mi­
nę zrob ił G aston, w obec tej sam otnej, jakkolw iek 
z ca łą  um iejętnością sz tuk i kucharskiej zastaw io­
nej biesiady.

Nie ja d ł  nic praw ie, p ił bardzo  m ało i już 
wstawał od sto łu , gdy pokojow a szybko w biegła 
do sali jadalne j, i podała hrab iem u m aleńki bile­
cik. R y ł to ten w łaśnie, który G astou za czw ar­
tym  razem  w ydobył ze skrzyneczki. P rzeczy ta j­
my go:

„Nie czekaj mię tego wieczora, mój przyjacielu, 
uie mogę opuścić m iasta wcześniej, aż ju tro . Atoli 
myśl o mnie tyle, ile ja  myślę o tobie.

„Zaleciłam , aby w szystkie twoje życzenia n a ­
tychm iast mogły być spełniane. Rozkazuj ja k  
u siebie. Izydora.”

Jakkolw iek lis t ten zaw iadom ił G astona, iż nie 
ujrzy  m argrab iny  przed ju trem , przecież z niego 
zaczerpnął nową odwagę i nadzieję.

Dano mu m ieszkanie w skrzydle pałacyku  p r a ­
wie zupełnie odosobnionem. Położył się w łóżko 
i 'u s iło w a ł zasnąć, ale sen uporczyw ie odbiegał od 
jego powiek. Lam pa za g as ła  sam a z siebie, po­
przednio zadm uchnął był świecę, a ponieważ z a ­
pałek  przynieść zapom niano, nie było żadnego 
sposobu zapalen ia św ia tła  na nowo.

W stał. G w iazdy św ieciły jasno  na niebie, po­
szed ł do okna, o tw o rzy ł jedno ja k  najciszej i u- 
s iad ł p rzy  a iem  po za  żaluzjam i.
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zapew ne w celu u łożenia album u kaliskiego. Po­
dobne t. j. fotograficzne album  widoków Kalisza, 
w ydał ju ż  przed paru  la ty  p. Diehl.

?  Rozchodzi się pogłoska, że R esursa Obywa­
te lska w W arszaw ie rozw iązaną zostanie; u nas 
znów za  to  chodzi wieść, że w miejsce dotychcza­
sowego k lubu , założoną zostanie resu rsa . Byłby 
to  pom ysł bardzo  szczęśliwy i jeszcze jeden do­
wód więcej, że in sty tu c je  podobnego rodzaju , je ­
śli ty lko służyć będą, jako  p u n k t zborny dla ki 
ku  am atorów  zielonego stolika, nie wywalczą sobie 
nigdy praw a bytu . R esursa ma za cel łączyć to ­
w arzystw o, rozbudzać wśród niego życie, a  prze- 
dew szystkiem  zapew niać rozryw kę każdej płci, 
zadow alniając, pod tym  względem różnorodne a nie 
jednostronne  w ym agania.

—  Słyszeliśm y, że p an  Eli, k tó rego  heliomi- 
n ia tu ry  zyskały  ogólne uznanie i k tórego pracom  
przyznano  m edal sreb rny , w ybiera się w roku 
przyszłym  w podróż arty styczną  po k ra ju , i że 
m a K alisz odwiedzić. W iadomość ta  będzie za ­
pew ne przy jem ną dla pań naszych, k tó re  zechcą 
posiadać swoje heliom iniaturow e w izerunki. P rzy- 
tem  nadm ieniam y, że do o trzym ania heliom iniatu- 
ry, dostatecznem  je s t  p rzesłan ie  panu E li dobrej 
fotografji z dokładnym  rysopisem , a mianowicie 
koloru  włosów, oczu, cery  tw arzy  i koloru sukni. 
A rtystyczna pracow nia heliom iniatur p. E li w W ar­
szawie, zna jdu je  się w hotelu  E uropejsk im  pod 
Nrern 10. Cena zaś takow ych: zwyczajnej b i­
letowej formy k a rtk i fotograficznej wynosi rs. 6, 
gabinetow ej rs. 12 i stosownie do wielkości, do­
chodzi do rs. 25.

—  W dniu  24 b. m., równo ze wschodem 
słońca we wsi S traszków , gm. Kościelec, pow. kol­
skim , zgorzała  stodo ła  ze zbożem, będąca w łasno­
ścią wdowy M ichalakowej.

Ja k  mówią pożar w szczął się ze stożka, s to ją ­
cego tuż obok stodoły . (Że zaś stożek sam ze 
siebie nie zapalił się, widoczną tu  je s t zbrodnicza 
ręka, a  przynajm niej lekkom yślność. Przyp. Red.)

OOOOjgjOOO-o--------------------

— W num erze 75 „K aliszanina” w artyku le  pod­
pisanym  przez p. K. B ogusław skiego ze sm utkiem  
w yczytaliśm y, że litość i dobroczynność, k tóre by­
ły  udziałem  serc kobiecych, s ta ły  się dziś dowo­
dem chorobliwego ich stanu, że uronienie łzy nad 
cierpieniem , s ta ło  się ekscentrycznością, chorobą 
nerw ow ą, k tó ra  pow inna być oddana obserw acji 
lekarsk ie j, a  następnie energicznem u leczeniu. 
D otąd wierzyliśm y, że kobiety  żyły sercem , że 
w tej stron ie m oralnej ca ła  ich wielkość spoczy­
w ała, że oprom ienione jej au reo lą , k tó ra  czoła ich 
okalała , były  w spółeczeństw ie kap łankam i tego 
uczucia, k tó re  re lig ja  w sercu  człow ieka za tliła .

Dziś w yrazy „litość,” „współczucie,” w yryte w jej 
sercu, przem ienić się powinny w słowo „ obowią-

W łagodnym  blasku nocy, ogród ro z tacza ł przed 
jego  oczym a, swe gęstw iny i kląby: jod ły  i sosny, 
ko łysane w ietrzykiem , rzuca ły  swe długie cienie 
na m uraw ę, jak b y  jak ie  czarne straszy d ła , a s t ł u ­
mione w estchnienia w iatru , szum iącego liściem 
dochodziły do uszu G astona, jakby  jęk i duszy 
pokutu jącej.

M łodzian zap ad ł w rozkoszną zadum ę, i w krót­
ce zapom niał o rzeczyw istości, aby myśleć tylko
0 tem , co mu w yobraźnia tw orzyła. W idział o- 
bok siebie Izydorę, w idział w cieniu błyszczące 
jej ogniste źrenice, je j czarny włos rozpleciony, 
ko łysany  podm ucham i w iatru , czu ł ja k  jego p ier­
ścienie łechcą  go po tw arzy: s ły sza ł ten  głos 
dźwięczny, k tóry  ty lokro tn ie w strząsa ł całem  je ­
go jestestw em . W szystko inne zniknęło  dla niego, 
drzew a, m uraw a, gw iazdy na niebie, kw iaty i ich 
wonie na ziemi: nie pozostało  z tego w szystkiego 
nic, nic prócz Izydory , nic prócz m arzen ia!

A jednak  nie było to  m arzeniem : Izydora w i- 
stocie by ła obok Diego. Z bladem  czołem , z pal 
cem na ustach  daw ała  znak  Gastonowi, aby jej 
s łu ch a ł. Sam a zam k n ę ła  pocichu okno, a  p ro ­
w adząc hrabiego na środek  pokoju, rzek ła  doń:

—  Słuchaj m ię tylko, a nie mów an i słowa. 
Musisz wyjechać stąd ...

—  W yjechać! —  zaw o ła ł h rab ia  — kiedy do­
piero  co przybyłem , kiedy nie m iałem  sposobności 
nasycić się tw oim  widokiem!...

— Musisz wyjechać, pow tarzam  ci, i jeżeli 
mię kochasz, n ie  zadasz mi an i jednego  zapytan ia.

— Żądaj odem nie życia... ale żeby opuścić cię
1 to  w ten  sposób... nie'! nigdy...

zek,” a  ew angieliczne p rzykłady  litościwego S am a­
ry tan ina i człow ieka, k tó ry  dźw igał krzyż C hrystu ­
sowy na G olgotę, powinny być uw ażane, jako  
objawy rozdrażn ien ia nerwów ! W skazano nako- 
niec kobietom , że uczynki ob ję te  sferą  dobroczyn­
ności, k tó re  z serca tylko p łyną , i sercem  dań  swą 
sk ładają , p rzenieść się powinny w sferę zimnego 
zadośćuczynienia, ograniczonego m a te rja ln ą  m o­
żnością dającego. Dziś więc w yrazy: dobroczyn­
ność, litość, współczucie, są  tylko pustem i słow am i, 
bo tam , gdzie jedyn ie  obowiązek się spełn ia , o se r­
cu mowy być nie może. Dobroczynność nie m ie­
rzy się bynajm niej ilością poniesionej ofiary, lecz 
nazw ę swą p rzyb iera  od ź ró d ła , z k tórego ofiara 
ta  płynie; czy dam y nazwę litościwego tem u, k tóry  
hojną d łon ią  rzuca nędzarzow i zło to , nie d la te ­
go, aby litość czu ł nad jego  cierpieniem , lecz by 
oczu jego nędzą swą nie ra z ił?  B y n a jm n ie j! p a trz ­
my w tedy na serce, a podług  niego, o uczynkach 
św iadectw o wydamy. C zęstokroć jed n a  łz a  w yla­
na nad cierpiącym , jedno  słowo w spółczucia nad 
niedolą, w iększym  je s t  datk iem , w iększą przynosi 
pociechę, aniżeli najho jn ie jsza z a p ła ta . Grosz, 
k tóry  ubożuchna wdowa biedniejszem u od siebie 
dała, w iększą m iał w artość od w spaniałych d a ­
rów tych, k tórym  one uszczerbku  nie zrobiły .

Z ap a tru jąc  się na litość ze strony  m aterja lnego  
zadośćuczynienia i na uczynki z niej p łynące, do­
broczynność s ta je  się w tedy udziałem  ludzi, k tó ­
rzy dobram i m aterjalnem i, bez uszczerbku  dla sie ­
bie, rozporządzać mogą; zatem  w szelka d roga d la i 
tych, k tórzy  sercem  tylko p ra g n ą  ją  pełnić, s ta je  
się zam kniętą , boć przecie litość, k tó ra  się se r­
cem objawia, je s t  „stanem  chorobliw ym !”

R zucanie pełną  d łonią z ło ta , nie je s t jeszcze 
dobroczynnością, nie je s t jeszcze dowodem  w spół­
czucia; bywa ono niekiedy ty lko zadośćuczynie­
niem w yrządzonej krzywdy, a k tó re  praw odaw ­
stw a europejsk ie dość ściśle określa ją . P am iętać 
jednak  należy, że litość i dobroczynność są odeń 
wyższemi; że tam , gdzie obow iązek się kończy, 
one działa lność swą rozpoczynają. Z adośćuczy­
nienie, k tó re  idzie tylko w ślad źa  w yrządzoną 
krzyw dą, je s t koniecznością, praw em , obowiązkiem, 
od k tórego  żaden człow iek uchylić się  nie inoże; 
lecz ponad praw em  je s t jeszcze coś św iętszego, 
co relig ja tylko i m oralność pełnić nakazuje: a 
tem  je s t dobroczynność. T rudno  wszczepiać te 
uczucia tam , gdzie one nie istn ieją: a le  wyśmie­
wać je , obrzucać szyderstw em  tych, k tórzy  im 
p rzy tu łek  w swej p iersi dali, a  k tó re  ciepłem  
swera ludzkość ogrzew ają, nie godzi się nigdy.

Jeżeli dobroczynność zasadza się na daw aniu 
m aterja lnych  oznak litości, cóż więc pozostaje ko­
bietom , k tó re  nie opływ ają w m aterja lue  dosta tk i?  
Dla nich d roga ta  je s t nazaw sze zam kniętą ; mo­
gą w cichości serca  ubolewać, lecz niechaj się 
strzegą  p iersią w łasną nakarm ić zg ło d n ia łe  dzie­
cię, bo w tedy zam iast nagrody, k tó ra  za cnotę

—  J a  ci to  nakazu ję G astonie, j a  cię zak li­
nam ... w yjeżdżaj, opuść to p rzek lę te  m iasto, nie 
wiesz, nie możesz wiedzieć, jak ie  niebezpieczeń­
stw o ci grozi!...

— N iebezpieczeństw o? Izydoro! czem uś w cze­
śniej nie mówiła nic o tem ? A więc dobrze, 
w łaśnie d latego, że mi niebezpieczeństw o za g ra ­
ża, zostaję! Tylko te j jeszcze sposobności b rak ło  
mi, aby ci dowieść, ile cię kocham .

- -  N ierozw ażny! on chce się zgubić!
—  A ciebie u trac ić , czyż to nie daleko większe 

nieszczęście?
— Ale gdyby też twój upór zag raża ł zgubą 

nam  obojgu?
—  Izydoro! zaklinam  cię, powiedz mi praw dę, 
tw ym  głosie, we wszystkiera, co się tu  dzieje,

w tw ojem  przyjściu tu ta j je s t  coś, czego sobie 
w ytłom aczyć nie mogę, a napróżno zrozum ieć się 
staram . Powiedz, jak ież  tobie grozi nieszczęście?

—  Twoja obecność tu ta j mój drogi, je s t dla 
mnie nieszczęściem , groźbą. B łagam  cię, uciekaj, 
póki czas jeszcze. Jedź do Neapolu: za  kilka dni, 
za miesiąc najdale j przybędę do ciebie, i w tedy 
nic nie sprzeciw i się naszem u połączeniu.

—  W ięc dzisiaj je s t ja k aś  przeszkoda?...
—  N ie s te ty !
—  1 ta  przeszkoda ma swe źródło  nie w tw o­

jej woli?
—  Niebo mi tego je s t świadkiem .
— W tak im  razie, nie po jadę!
— Mój Boże — k rzyknę ła  z cicha m arg rab i­

na z odcieniem rozpaczy —  natchnij Ty mię s ło ­
wami, k tó reby  go m ogły przekonać!...

I  rzucając  się do nóg hrabiego, dodała:

winna być daw ana, objaw ich serca nazwany 
stan ie  ekscentrycznością!

Dziś wiek postępu; Wszystko obrachowaliśi*! 
na pieniądze: m iłość, ‘łzy, litość i cierpienia, ** 
wszystko płacić pragniem y, lecz pam iętajm y, 
sercem  dzielić się mogą ci tylko, k tórzy je  mają J* 

Aleksander M. Jaw ornicki-

Korespondencja K aliszanina.
Petersburg, wrzesień 1874 r.

W 146 num erze „G ońca U rzędowego” ogłosi®- 
, ną zosta ła  niedaw no nowa ustaw a dla adwokatowi 
k tó ra  je d n ak  nie stosu je się do t. z. przysięgły® 
pełnom ocników (prisiażnyj pow ierennyj) tylko 
ich pomocników i ma n a  celu ograniczenie licaW 
pokątnych  doradców , k tó rzy  sta li się tu  pla^f 
m ało oświeconej ludności. P odług niej, s ta« s, 
może przed k ra tk ą  tylko ten, k to  ma odpowieó®1 
p a te n t wydany przez sąd  i k to  w nosi odpoff*®' 
dający instancji, przed k tó rą  staw a, podatek  t°' 
czny od 40 do 60 rs. Wszyscy adw okaci pódl®' 
g a ją  dyscyplinarnej w ładzy sądu i m in istra  spr*' 
wiedliwości, k tó ry  ma w ładzę zaw ieszenia, a***0 
naw et zupełnego zabron ien ia zajm ow ania się a1*,' 
w okatu rą . P a te n t na adw okata  m ożna uzysk*® 
albo na mocy un iw ersy te tsk iego  dyplom u, a**’0 
na mocy egzam inu przed  odpowiednim sądem- 

Z jesien ią  stolica zaczyna się ożywiać i nap®*” 
niać po letn iem  wyludnieniu. Koleje żelazne zWfl” 
żą odświeżone i odm łodzone tłum y , powracają®0 
z wód i wycieczek zagranicznych. Dacze t. )■ *0' 
tn ie  m ieszkania, do k tórych w lipcu i sierp®*0 
w yprow adza się pół P e te rsb u rg a , opróżniają sK1 
a  natom iast zapełn ia  się m iasto. K ażdy dąży <*® 
kipiącego cały  dzień, w dobrze ogrzanym  pokoj®> 
sam ow aru, zw ykłych zajęć i interessów : choć #  
tu  i tacy , co m ieszkając na daczy koleją, par®' 
sta tk iem  lub om nibusem , codziennie przybywali d® 
m iasta , za ła tw ia li się ze sw ą p racą , a przed  «>e' 
czorem powracali zjeść obiad na świeżetn powj®' 
trzu . N iek tóre z tych dacz są  przepysznem i wi*' 
lam i w rozm aitych stylach i leżą po więk®*®* 
części na K am iennej wyspie, w S tare j Dierew®*1 
Carskiem  Siole; mniej ładne  i zw ykłe domki 
c*4oaj§i się na Krestow skiej W yspie, w Nowej D*®' 
rewni, nad C zarną rzeczką i w Paw łow sku, gd2!0 
g ra t z powodzeniem  przez ca łe  la to  Bilse. 
wszyscy jednak  m ogą opuszczać m iasto, naW 
w tedy, gdy upał, ku rz  i niezdrow e miazmatycz®0 
wyziewy wśród niego panują. Rzem ieślnicy, mni®J'

_*) Oprócz artykułu p. Jawornickiego, o tr z y m a li^  
kilka innych tem sam em  tchnących przekonaniem: .
szczupłości jednak ram  pisma', jednem u tylko jes*c* 
w przyszłym  numerze gościność udzielim y. Podob® 
wrażenie czytelników było do przewidzenia: Redakcja 
śm ielała się  nawet przepowiadać je  panu K. B., 5 
bezskutecznie. (Przyp. Redd

—  P a trz !  o to ’m u kolan twoich!... p rzez*1' 
tość nadem ną, jeżeli już nie przez litość nad *®' 
bą samym, oddal się ztąd !

G aston silną rę k ą  podniósł m argrab inę i p°s*' 
dził ją  praw ie bezw ładną na fotelu. Następ®1 
wziąwszy ją  za rękę, rzek ł:

—  Izydoro! ja  pojadę, ju tro  opuszczę Paler®’0
— N atychm iast G astonie... natychm iast trz«D 

to uczynić!
— Zgoda! natychm iast... ale pod jednym  ** 

runkiem ...
— Bylebym na niego p rzystać  m ogła!
— Pod w arunkiem , że ty  pojedziesz ze m®*‘
—  To niepodobieństw o!
—  Niepodobieństwo, mówisz? Więc cóż W l* 

s traszliw a tajem nica, co za  ja k aś  niedocie®*?., 
zagadka? I tyż to  w spom inając mi o przeSZ% 
dach niby nie z twej strony  i woli zachodzą®/0 , 
wtedy, gdy j a  podejm uję się usunąć je , ty  
wiadasz mi „N iepodobna!”? Ah! pani m argr»b‘0 t 
zam ykam  oczy, aby nie widzieć, nie śmiem ®8 
myśleć, abym  się czegoś nie dom yślił. „

Na te  słow a m arg rab ina  zerw ała  się, i 8*'aD® 
z m iną napół groźną. ^

—  To niegodnie G astonie, to  niegodnie, j 
mówić. Czy nie m ogłeś oszczędzić mi Podo ot- 
zniew agi? A jed n ak  nie w mojej je s t  mocy, r 
wiać te krzyw dzące podejrzenia, jak ie  się «  
umyśle zrodziły! Na to  odpowiedzieć mogę f P j j  
łzam i i m odlitw ą. Mówiąc, popychałabym  
zguby! milcząc, u tracam  swoje przyw iązanie,
że twój szacunek! Cóż to  za m ęczarnia, o 
Boże!



kupcy, urzędnicy i lud prosty, pracow ać rau 
i latem  na ch leb , bo konkurencja pod tym  

"Zględem ogrom na, a  życie coraz cięższe.
W ostatn ich  latach zwrócono w R ossji uw agę  
niższe k lassy  i w iele pracują nad ich ośw iatą  

Umoralnieuiem. W ychodzi tutaj m nóstwo ksią- 
*®k> pism  perjodycznych, broszur popularyzują­
c ą  naukę dla ludu w iejsk iego i k lassy robotni- 

m iejskiej. E nergiczn ą  bardzo i n ieocenione, 
Pod tym  w zględem , przynoszącą rezultaty, dzia- 
*a aość, rozw in ęła  za łożon a w Petersburgu przed  
•■ąkoraa la ty  K om issja m uzeum  pedagogicznego, 
pieszcząca  się w gm achu zw anym  „Solanoj Goro- 
aok”. Od roku 1871 Kom issja urządza corocznie 
Popularne odczyty  w rozm aitych dzieln icach lnia­
na. O dczyty te  c ieszą  się takiem  pow odzeniem , 

obecnie Kom issja postanow iła  w ybudować do 
p ch  oddzielną salę na 2 ,5 0 0  osób. Oprócz tego, 
Najlepsze z odczytów  w ychodzą w  oddzielnych od- 

•tkach w ilości od 6 — 10,000  egzem pl., a sprze- 
aając się po nizkiej cen ie (od 5 — 25 kop.), roz- 
Q°3zą w szędzie  m yśl zdrow ą i skuteczn ie w alczą  
i  ciem notą, przesądam i i dem oralizacją. M uzeum  
&°m issji zaopatrzone jest w w ielk i dobór peda­
gogicznych, pom ocniczych środków: przyrządów , 
p ed eli, mapp, atlasów , książek , narzędzi” techni- 
zuych, a dając p ierw szeństw o m iejscow ym  wyro- 
°m, rozbudziło  w tym  kierunku konkurencję i 

"yualazczość przem ysłow ą. P odstaw ą całej tej 
*iałaIności pod w zględem  m aterjalnym , są do- 
fow olne ofiary członków , którzy oprócz zasiłków  

pcn iężoych , pośw ięcają jeszcze  sw oją pracę, w ie- 
z8 i zdolności, byle tylko przyczynić się  do roz­

gorzen ia  św ia tła , a  tym  sposobem  utorow ać dro- 
»8 postępow i. K om issja ta je s t  jednym  p rzy k ła ­
d u ) w ięcej, co zrobić m oże dzia ła lność pryw atna, 
W li tylko kieruje nią szlachetna  chęć pracowa- 
aia dla dobra ogólnego.

Jak p lagą  n iższych  k lass tu tejszej ludności są  
pynkow nie, t. z . kabaki, w których robotniczy lud 
°2pija się i dem oralizuje, tak  znów klassy śre- 
a>e, m ieszczań stw o, a osob liw ie kupcy, nam iętnie  
a4ają się  grom hazardow nym . Istn ieją  tu naw et 

'ta je m n ie  u trzym yw ane dom y gry, gdzie grają  
baccara i banki; policja jednak , o  ile m oże, 

dopuszcza rozszerzania się  ich i po odkryciu  
pR ycbm iast zam yka. W tych czasach kilka ta- 
a‘cłi rozbójniczych jaskiń, gd zie  obdzierają się  
jp ajem n ie  z p ieniędzy, a gdzie często  traci się  
Oonor i życie, zam kniętych zosta ło .

Ruch literacki, artystyczny i teatra lny  rozbudzi 
ę‘8 dopiero po u p ływ ie w akacyjnych m iesięcy; tym - 
Zasem z daw niejszych w ydaw nictw  możem y ża ­
rtow ać w ydaw nictw o zb iorow e p. t. „S k ład czyn a” 
a'|ż k ę  ogrom ną, w której w zię ło  u d zia ł około  

. piór literack ich  i na stronnicach której jaśn ie .
$  nazw iska najlepszych rossyjskich pisarzy, jak.
^ r8ienjew a, M ajkowa, K ochanow skiej, N ekraso- 
J s  O strow skiego i innych. Dochód ze sp rzed a­

ży tej książk i, przeznaczony b y ł na głodnych  w Sa- 
m arskiej gubernji i w yn iósł o k o ło  6 ,0 0 0  rs. D a­
lej M ichniewicz w ydał przew odnik po P etersb ur-  
gu p. t. „P etersburg, jak na d łon i,” a H istory­
czne T ow arzystw o w M oskwie przek ład  „S łow ian  
w A ndaluzji Szajnochy przez S zóstakow sk iego . 
W yszły także „Zasady socjo logji” H erberta S p en ­
cera.

K oło  zw olenniczek  produkcyjnej i sam odzielnej 
pracy kobiet, zw ięk sza  s ię  codzień  praw ie. P o ­
w stają coraz nowe zak ład y , szkoły  rzem iosł. Bar­
dzo w iele kobiet pracuje w salach A kadem ji S ztuk  
Pifiknyćh, przygotow ując się na drze wory tniczki, 
malarki, rzeźbiarki. W ytrw ałością  i zap ałem  s łu ­
żą  za  przykład  m ężczyznom , ustępując im  jed n ak ­
że w zdolnościach; nie u k aza ł się  bowiem jeszcze  
pom iędzy niem i żaden w ybitn iejszy  talent.

R — ski.

Przegląd  p o l ity czn y .

Hóżne w iad om ości.

wir~  P osłu ch aj m ię Izydoro! czy ch cesz, abym  
erzy ł w tw e Sł o w a ? czy zależy  ci na tern, aby 

j^ ? ą ć  z m ego serca ostatn i cień podejrzenia?  
V, .2 ze  m ną! twój powóz zapew ne niedaleko,
Je a do n ieg0 saraa i edna. a Ja  pieszo pój- 
8 do Palerm o. P rzybyw szy tam , zajm ę m iejsce  

jj. koźle w ch arakterze tw ego słu żącego , i dosta-
Poh 3'S do portu’ sk i|d  Pa P*yn»eaz do Nea- 
d0 . Ja zaczekam  na drugi okręt, na którym  
. c i e b i e  przybędę. P rzyrzekam  ci Izydoro, ani 

nigdy nie otw orzyć, co się przeszłości dotyczy. 
Hie"" N ie potrzebuję tw ojego pobłażania G asto- 
di '" r z e k ła  m argrabina podnosząc dum nie g ło w ę —  
w  “g n i ł a m  nic tak iego , coby mi to pobłażanie  
^ z e b u e m  czyn iło . B łagam  cię tylko o to, abyś 

Wierzył, i abyś jak  najśpieszniej odjechał, 
ą r?  H a! kiedy ta k !—odparł G aston siadając  

r ‘§c zostanę

$  W C zęstochow ie dw ie siostry pp. W. i T. 
za ło ży ły  w arsztat in tro ligatorsk i wyrobów ga lan ­
teryjnych, i podobno za led w ie są  w m ożności za ­
dośćuczynić uadsyłauym  obstalunkora.

. . ^ d| a fnhryki cygar i dom zleceń  S. Tur­
k iew icz, N ow icki i Sp. w S trza łk ow ie , zam ierza  
zrobić fundację, oddając 2 procent od brutto-do- 
chodu ze sprzedaży w łasnych  tow arów  i od in- 
teressów  kom issow ych, ną k szta łcącą  się  m łodzież  
ubogą obojga p łci, z  rozdziałem  następnym : a) 
/♦  cz8^c z tyeb dw óch procentów  przeznacza się  
dla T owarzystwa naukowej pomocy dla dziew cząt, 
w Poznaniu; b) drugą czw artą część na kolejne
wsparcie ucznia szk o ły  agronom icznej „H alin a” w Ża-
nkow ie i ucznia akadem ji rolniczej w P rószkow ie, 
w ten  sposób, że  po ukończeniu  ca łkow itego  kursu  
pierw szego, fundusz obraca się na w sparcie drugiego  
i odw rotnie; c) trzecią  czw artą część fundacji prze­
znacza się  na w sparcie ucznia U niw ersytetu war­
szaw skiego na kurs trzyletni; d) ostatn ia  w reszcie  
czw arta częśc, dla ucznia pośw ięcającego s ie  prze­
m ysłow i lub handlow i, pod opieką zarządu T ow a­
rzystw a D obroczynności w W arszaw ie. Z ogólnej 
sum m y zebranej na cel pow yższy przez la t 20  
potrąci się połow a dla utw orzenia żelaznego  fun-' 
duszu, do którego procent przez la t 2 0  zebrany, 
doliczac się  będzie. }

W W arszaw ie zjaw ił s ię  now y handel u li­
czny, to je s t  sprzedaż gąbek używ anych do m ycia, 
rozuoszonych przez kilku ludzi po m ieście; gąbki 
te  duże i b iałe, przy sp rzedaży trochę w ilgotne  
na pozór tanie, po nabyciu kurczą się , m aleją, a 
po użyciu tracą sw ą b iałość i rozryw ają się  na 
diob n e części, pozorną zaś tan iością , zysku ją  w iele  
nabyw ców.

[argrabina zrob iła  poruszenie zdradzające roz- 
tda"" Po krdtkiem  zadum aniu, w c iąga  któreg 

Wała  się w znosić m odlitw ę do N ieba, rzekła: 
N iech się  d z ie je  wola B oża ! 

go llżalTc si§ w tedy spokojnie do G astona, w zięła  
ręk ę, i rzek ła  mu:

?fichce ^ d*d^  ^am gotow a udad z t0 ^  dokąd

h w  zaw ah ał się  przez chwilę: instynktow e  
k i^ C2ucie m ów iło mu, że upór jego  w yrodzi ja- 
Izy  ̂ straszliw e n ieszczęście: zim na jak  lód ręka  
ł*ł0 r^>2daw ała mu się być ręką upiora: przera- 
N e i r °  n ie8zc2ęście, k tórego ani przew idzieć, ani 
kisdv n*e rad8** °P uścić m argrabinę,
i()H a łJlłŻ w yraz n ieb ezp ieczeństw o wymówionym  

; 0Puścić ją , nie w iedząc, czy  jej sam ej nie

zagraża z chw ilą jego  oddalenia się jak ieś nie  
znane n ieszczęście; ta m yśl zw alcza ła  p ierw szą, 
ła tw e odnosząc zw ycięztw o.

W zią ł w ięc rękę m argrabiny i dał s ię  jej pro­
w adzić w ciem ności, aż do w ielk iej galerji, w k tó­
rej go w ciągu dnia przyjęto. Tam oczek iw ała  
panna słu żąca  z okryciem , które zarzu ciła  na ra­
m iona swej pani.

Hrabia b y ł bez broni. W idok trofeów zdobiących  
galerję, przypom niał tę  okoliczność m argrabinie. 
Zdjąw szy więc w łasn ą  ręką m ocną szpadę z  p o­
m iędzy w iszących na ścianie uzbrojeń , podała  ją 
Gastonow i.

— A teraz jak n ajg łęb sze m ilczenie— dodała.
Zam iast wyjść z galerji przez przedsionek, aby  

się dostać na g łów n y  perystyl, panna służącą  
otw orzyła  m ałe k ryte drzw i po za w ielkim  natu­
ralnych rozm iarów  w całej postaci portretem , i w szy­
scy troje dostali się  do w ązkiego, a d łu giego  
korytarza, w iodącego na drugi koniec willi. B la ­
de jed yn ie  św ia tło  latarni, ośw ieca ło  ich kroki 
w ciem nościach. M argrabina op ierała  s ię  na ra­
m ieniu hrabiego, a ten  w m iarę, jak  postępow ano, 
czu ł, że  drży coraz bardziej.

D oszli nakoniec do końca korytarza. W  chw ili, 
kiedy m ieli przejść przez próg bramy w ychodzą­
cej na ogród, margrabina śc isn ę ła  konw ulsvinie  
ram ię hrabiego.

O Boże mój! rzek ła  gasnącym  prawie 
głosem , —  czuję, że umrę...

U derzony tym  bolesnym tonem  jej g łosu , hrabia 
zatrzym ał się. Poprzednio już pow zięta myśl od 
daleuia się  sam em u, z  w iększą s iłą  pow róciła  do 
jego  u m ysłu .

Na szczęście  1 rancyi w obozie bonapartystow - 
skira panują niesnaski. C esarzow a E ugenja na d o­
bre z księciem  N apoleonem  zerw ała  i do K orsyki 

} w ysła ła  ajenta sw ego P ie tr i, ażeby ten  in trygow a ł 
w A jaccio przeciw  kandydaturze księcia . K siążę  

| N apoleon tym czasem  ma przybyć w krótce do P a -  
ly ż a  dla w ydania drukiem  d zieła , przeciw  exce- 
sarzow ej. R ozbiera w tej pracy n ietylko zgubny  
w pływ  „hiszpanki na politykę, lecz także historją  
jej m ałżeństw a z N apoleonem  III i najdetaliczn iej- 
szy podaje życiorys tej kobiety. Gdyby rzeczyw i­
śc ie  książę N apoleon d zie ło  takie w ydał, nastąp i­
ły b y  straszne m iędzy bonapartysta in i skandale. 
A le m oże to tylko pogróżka. N iem niej ciekaw ym  
je s t  fakt, że bonapartyści, w idocznie pod w pływ em  
rad Rouber a, stron ią  od B aza iu e’a. Ich d z ien ­
niki z przekąsem  wyrażają się  o ex  m arszałku , n a ­
dając mu znaczące miano „homrae de M etz”. W prze- 
jeździe przez Szw ajcarję w stąp ił do A renetibergu, 
co szczególn iej rozdraźuiło R ouher’a. „P ays” p i­
sze , iż Lulu wcale się nie pokazał ex-inarsza łk ow i 
a E ugenja ozięble porozm aw iała z nim około  kw a­
dransa czasu.

„L ibertó pew ną je s t  tego, że  B azaine przyjm ie  
słu żb ę w arm ji m arszałka Serrano; dow odzi naw et, 
że ex-m arsza łek  jeszcze  jak o  w ięzień korespondo­
w ał w tym przedm iocie z Zabalą i że ob ietn ica  dru ­
gostronna ucieczkę jego  p rzyśp ieszy ła .

Jak r. b. w B randysie, tak na przyszły  rok mają  
się  odbyć m anewra armji austrjackiej m iędzy L w o­
wem a K rakowem . Przy tej sposobności cesarz  
ł  ranciszek Józef, odw iedzić ma Lwów, gdzie podo­
bnie jak  w Pradze, uroczyste przygotow uje sie  
przyjęcie.

Z M adrytu telegrafują, że  m iędzy karlistam i 
w B iskai szerzy  się  dem oralizacya; w ielu  już po- 
J r f0 . , r2ą,du P '°śb ę  o a innestję . O ddział repu­
blikańskich żandarm ów i urzędników  celnych, z ło -  

z ludzi, napadł na Jativą w prow incyi 
W alencyi na dw utysiączną bandę karlistów , która  
m ost pod A lbaidą zn iszczy ła , i rozproszył ją.

Korresjiondencja Redakcji.

W-mu K . —  A rtykuły: „K rótki pogląd na stosun­
ki tow arzyskie"  i „ O ży c iu  na n iew iarę ' drukow ane- 
mi ni« będą. A rtyku ł p. t. „ M aierja ł do kodeksu" 
m ógłby być zam ieszczonym , gdyby był szczeg ó ło ­
wiej objaśnionym . Przypom inam y panu prośbę  
naszą, co do d o k ład n iejszego  w ypisyw ania nazwisk  
i objaśnienia, kto są osoby w ym ienione, jedynie  
dla w iadom ości sam ej R edakcji.

Izydorol —  rzek ł —  czy jeszcze  w ahasz  
się tow arzyszyć rai?

B yw ają w życiu  chw ile szybkich postanow ień, 
zależących  od jednego sk in ienia, od jednego  rzu ­
tu oka. W zrok hrabiego w yrażał trw ogę, ale ra­
m ię jeg o  przyciskało  do sieb ie  ram ię m argrabinej, 
jak gdyby m ia ł silną w olę nieopuszczania  jej. 
Ta pojęła przyczyny tego  w ahania się w G asto -  
nie, ale przyszły  jej jednocześn ie  na m yśl jeg o  
podejrzenia, których wiernym tłóm aczem , było  to  
gorączkow e ściskanie jej ręki.

— Idźm y —  w yszep ta ła  cicho.
Panna służąca  popchnęła drzwi. Cicho, bez

szm eru zesz li znów  w szyscy  po schodach m ałego  
w ysuniętego naprzód perrouu, i znaleźli się  w od ­
krytej ogrodow ej alei.

Już pozostaw ało  tylko przebyć ogrodow e wro­
ta, aby dostać się do pow ozu m argrabinej; ale na 
to trzeba było  przejść przez gęsty  gaik  drzew  
pom arańczow ych, których g a łęz ie  sp u szcza ły  się  
aż do ziem i.

H rabia i m argrabina w eszli ju ż  w sam środek  
gaiku, k iedy ta  ostatn ia  zatrzym ała  się, n ad słu ­
chując.

—  Czy nic nie słysza łeś?  -  za p y ta ła  cichym  
głosem  G astona.

Gaston nadstaw ił ucho: w szystko zd aw ało  się  
być w spokoju, naw et sam w ieczorny w ietrzyk  
pow strzym ał sw oje pow iew y. U spokoił m argrabi­
nę i poczęli iśc dalej, ale w tej samej chw ili pa­
d ły  dwa strza ły: hrabia uczu ł, jak ram ię Izydory  
w ysuwa się z pod jeg o  ramienia, on zaś sam  po­
w alił s ię  na p iasek  ścieżynki. (D . c, n.)
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Syndycy massy upadłości Edmunda Bergemana. Wdzięczna Rodziua Podziemskicb składa podzię­
kowanie Doktorowi Czajczyńskiemu, za wvprowa- 

Wzywają, uiniejszem wierzycieli tejże massy,: dzenie z ciężkiej choroby ich drogiej Matki, 
którzy dotąd dowodów swych do sprawdzenia Syn- Z. S. Z. I. A. Podzierascy.
dykoin nie przedstawili, aby ze złożeniem tako­
wych pośpieszyli, gdyż w dalszym ciągu weryfi­
kacji w miejscu posiedzeń Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu, Trybunał Handlowy zastępującego, co 
wtorek i piątek od godz. 4  z południa k a ż d e g o  
tygodnia odbywanych, stosownie do art. 511 K. H

Dominjum Zagórzynek, wzywa niniejszem pana
***, który przed paru dniami będąc ściganym,

- ik U nw=a an art m i k  H zbiegł do Kalisza, z nieprawnie upolowanemi trze-tygodma odbywanych, stosowme do ait. 511 K. H - . fe . U m _e dościgai§ty podal fałszywe
postawieni zostaną przez wyrok w stanie opóźnię- nfM[wiRJJ o ahy w Drzeciagu tygodnia nadesłał do
nia.

Grzymski Patr. Tryb. Oswald Schnerr.
(572)

1) 71?\ll liMIfjMjWr 
DLA KOBIET

A le k s a n d r y  P a r c z e w s k ie j ,
przyjmuje do roboty: suknie damskie i dziecinne 
okrycia, salopy, bieliznę białą do szycia i znacze­
nia. W tejże pracowni są do zbycia kwiaty, oraz 
przyjmuje obstalunki na takowe. (5 6 5 -3 -3 )

111 O . ~ -----------O  Z/ *! r  1 L li 1

nazwisko, aby w przeciągu tygodnia nadesłał do 
Redakcji „Kaliszanina”: 1) kwit sznurowy szpita­
la Ś-ej Trójcy ze złożenia tamże pomienionych 
trzech zajęcy, oraz 2) rs. 2 % gotowizną dla wy 
nagrodzenia użytych.do ścigania go ludzi: w prze­
ciwnym bowiem razie oba nazwiska jego, praw­
dziwe i fałszywe drukiem ogłoszone zostaną, z nim 
zaś samym według całej surowości prawa postą- 
piouem będzie. (575)

Papierosy
„Warszawa11 wysoko aromatyczne po rs. 1 sztuk 
„Roulćes Aromatiques“ po rs. 1 sztuk 100. ^
„Roulóes Aromatiques“ po rs. 1 kop. 20 sztuk JJr 
„Piff-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sztuk ijL 
„Petit canon“ nasypywane po 30 kop. za sztuk W ' 

Sprzedaż powyżej wymienionych papierosów' t 
bryka 14. T e o f i l id y  powierzyła na B4»l*^ 
p a n u  M . C iu tfre iin d  przy ulicy Wrocł*' 
skiej pod Nrm 193. (539-12-8)

Zawiadamiam Szanowną Publiczność m. Ka 
lisza iż z duiem 19 września (1 paździer­

nika) r. b. rozpoczynam

I-y kurs lekcji
r v   „ „ T

O G Ł O S Z E N IA
do

I!
na rok 1875,

który wkrótce opuści prassę, przyjmują si© 
Przybyły z W. Ks. Poznańskiego « -  września, -  po cenach uimąrkowanycb-

A lfo n s  H u r t l e
(5 4 4 -8 -8 )  księgarz w Kaliszu-

d»

grodu  ik , vvykształcony we wszyst 
ikie.b gałęziach ogrodownictwa, opatrzo­

ny chlubnemi świadectwami, znający język polski 
i niemiecki, poszukuje natychmiast miejsca. Bliż­
sza wiadomość udziela expedyeja Kaliszauina.

(574)

Osoby życzące mieć kółka prywatne, raczą się ze 
mną porozumieć. Wiadomość powziąść można 
w mojem mieszkaniu przy ulicy Sukienniczej w do­
mu p. Drejer As 140b.

B r o n is ła w  S z c z e p a n k ie w lc *  
( 5 6 6 - 3 - 3 )  Nau. tań. salonowych.

Do apteki w Stawiszynie potrzebny jest

p r a k t y k a n t
ze stosowną kwalifikacją naukową. Kandydaci 
zechcą się zgłosić do właściciela apteki.

(573—3-2)

Po  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  i p o d  n a j -  
d o g o d n ic js z e in i  w a r u n k a m i

przyjmuje prenumeratę na wszelkie gazety co 
dzienne i pisma perjodyczne, krajowe i zagraniczne 

H 8 I Ę U  A K I  I %
J. Mittwocha w Kaliszu.

Tamże losy do klasy III, są jeszcze do nabycia; 
zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą. (567 3-2)

Do apteki w mieście powiatowe.n gubernji kali­
skiej, może być przyjętym na ucznia

młody człowiek,
przyzwoicie wychowany, ze świadectwem z ukoń­
czenia 5-ej lub 6-ej klassy Gimnazjum. Bliższa 
wiadomość w Redakcji Kaliszanina. (,568—3-2)

Potrzebna jest od 1 października r. b.
  'b on a  p o lk a , do 2 drobnych dzieci
i g o s p o d y n i  do zajęcia się całym domem 
w dużem gospodarstwie. Obydwie osoby mają być 
w średnim wieku i z odpowiednietn fachowem u- 
zdolnieniem. Osoby życzące sobie zająć które z tych 
miejsc, zechcą się zgłosić do W-ej Peszke w Ka­
liszu, która je o bliższych szczegółach powiado­
mi. (556 4-4)

5 0 0  T u z in ó w  M y d ła  I n g i e l s k ^ ,  
g o  , ,E c o n o m ic  B r o w n w dostać m0^  
w perfumerji St. Winiarskiego Nowy -Świat Nr- 
w Warszawie. -  Sztuka po kop. 7% .

(562 - 4 -  *■>

Kurs Giełdy Warszawskiej.
Dnia 8 6  w rześn ia  1874 r.

| |i»|»lery.
Pół-Im perjaly  r o s 3 y js k ie .......................
P ruskie ta l .....................................................
Li3 tv  zast. 3 okresu  serji i. za rsr. 100 

„ „  serji U. „  100
„ „  now e 5 %  z r. 1869. . .

Obligi T ow arzy stw a  K red. Ziem sk. . 
L isty L ikw idacyjne za rsr. 100 . .
B ilety Banku C esarstw a z roku  1860 
Sow a rossy js. p o iy czk a  prem jo. 1864

u „ , u ii 1866
Akcje D rugi Żel. W arsz.-W iod. za szt.

„  „ W arsz.-B ydgoskiej .
Głów. Tow. Ros. D róg Żelaz 

„  D rogi Żelaz. W arsz .-T erespola  
O bligacje Kolei Żelaz. T erespolsk ió j 
Akcje K olei Żel. Fabrycz.-Łodzkińj . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossyjskie . .

źądauojpła^! 
R nble  i kopjj

K a le n d a r z  a s tr o n o m ic z n y  k a l i s k i .
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W artość  kup. o d L . Z .o d rs .1 0 0  k. 104$
„ „ „ now ych „ k. 130 g '
' „ „ Likw idac. „ „  127 J  1
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W e k s l e .
B erlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m. 
Londyn: 1 funt sz te rlin g  3 m. .
Pai y.ż: 300 franków  10 d. . . .
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
M oskwa: 100 rsr. I m .......................
P e te rsb u rg : 100 rsr. 3 m. . . .

„  „  „ k ró tk i . .

Redaktor, J .  IH H k o w sk i. -  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. -  Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


